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SPRAWOZDANIE Z PRAKTYKI STUDENTÓW GEOGRAFII WSP W KRAKOWIE 
ODBYTEJ W HHD WE WRZEÈNIU 1969 ROKU

W wyniku umowy zatartej między Wyższą Szkolą Pedagogiczną w Krako­
wie a Uniwersytetem w Greifswaldzie grupa dziewięciu studentów geogra­
f i i  z WSP w Krakowie odbyła naukową praktykę w HRD. Opiekunem grupy był 
starszy wykładowca mgr Antoni Gawlik.

Program praktyki przewidywał zapoznanie się  z problematyką fizy­
czno-geograficzną pobrzeża Morza Bałtyckiego wraz z wyspami Uznam, Ru- 
gią i  Hiddensee, Pojezierza Meklemburskiego, Rudaw i  Saskiej Szwajcarii 
oraz zwiedzenie niektórych miast położonych na trasie praktyki.

Grupa wyjechała z Krakowa pociągiem w dniu 6 IZ 1969 r . Po prze­
kroczeniu granicy w Zgorzelcu pojechaliśmy przez Berlin do Neustrelitz. 
a stąd mikrobusem Uniwersytetu w Greifswaldzie do odległego o kilkana­
ście kilometrów w kierunku południowo-wschodnim Serrahn. Znajduje się 
tutaj stacja naukowo-badawcza, z której programem 1 praktyczną działal­
nością dość dokładnie zapoznał nas kierownik tejże  sta cji pan Hubert 
Weber.

Praktyka nasza zakończyła się w Dreźnie w dniu 27 września. Trzeba 
jednak zaznaczyć, iż  praktyka odbywana w NRD różniła się dość zasadni­
czo od t e j ,  jaką’ nasi studenci odbywają w kraju w myśl programu studiów 
pod nazwą "praktyki połowęj". Zajęcia związane z nią mają jak wiadomo 
charakter ćwiczeń terenowych z poszczególnych przedmiotów geografii f i ­
zycznej , a mają na celu wdrożenie studenta do samodzielnej pracy badaw­
czej i  przygotowanie go tym samym do napisania pracy magisterskiej. Na­
tomiast praktyka w NRD była przeprowadzona w formie wycieczki naukowej, 
która była doskonale zorganizowana pod względem metodycznym i  rzeczcsym.

Poniżej przedstawię najważniejszą problematykę fizyczno-geografi­
czną, z jaką zapoznano naszych studentów na praktyce w NRD, przy czym w 
opisie swym postępował będę od Bałtyku w kierunku południowym.

ariedzając wysjy Uznam,Rugię i  Hiddensee oraz cz^ć wybrzeża Morza Bałty­
ckiego od Wustrow po półwysep Dars mogliśmy prześledzić współczesne pro­
cesy brzegowe. Skutki tych procesów obserwowaliśmy głównie na klifowych 
odcinkach wybrzeży wszystkich trzech wymienionych wysp,; szczególnie zaś 
wyspy Rugii /w okolicach Arkony, Goehren, Stubenkammer/. Zapoznano nas 
przy tym z różnymi metodami Ingerencji człowieka, mającymi na celu za­
pobieganie niszczeniu wybrzeża a zarazem ciągłemu zmniejszaniu powierzch­
ni lądu. Warto zaznaczyć, iż  najskuteczniejszym sposobem okazało się 
tu sypanie wzdłuż brzegu, w pewnej odległości od niego, wału z luźnych 
bloków skalnych, konkretnie zaś z erratyków, których tu w okolicy nie
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Ъ гак . Так w ięc między lądem a nowym wałem oglądaliśm y fragm enty z n isz ­
czonych. przez sztormy potężnych  betonowych falochronów , k tó r e  okazały  się 
d la  ochrony k lifo w y ch  brzegów te g o  lądu b e zsk u te czn e .

W idzieliśm y s k u tk i rów nież i  tw ó rczej d z ia ła ln o ś c i  m o rz a ,sz cze g ó l­
n ie  na odcinku wybrzeża Morza B a łty c k ie g o , od Ahrenshoop w Trieńmini wscho­
dnim po m iejscow ość Prerow , a w ięc na zachodnim i  północnym odcinku b rze­
gów półwyspu L a r s . O tóż zachodni odcinek brzegu  te g o  półwyspu j e s t  sy­
stem atyczn ie  rozmywany p rzez  f a l e  m o rsk ie , a le  p ia s z c z y s ty  m a ter ia ł po­
chodzący z te g o  rozm ycia j e s t  rów nocześnie p rzez t e  same f a l e  przeno­
szony wzdłuż brzegu półwyspu w kierunku północnym, a n a stęp n ie  tu ż  za 
je g o  cyplem /M iejscow ość L a r s / ,  n ie  n apotykając ju ż  na żadną przeszko­
dę, kierowany na wschód i  tu  stopniow o pozostaw iam y, tw orząc powoli mie­
r z e ję .  W te n  sposób półwysep B ars n iszczon y od zachodu, n a r a sta  w k ie ­
runku wschodnim.

W podobny sp o sób , c z y l i  przez pow stan ie , a n a stęp n ie  c ią g łe  nara­
s ta n ie  m ie r z e i, d o szło  do p o łą cz e n ia  w ie lu  m n iejszych  n iegd y ś wysp po­
w stałych  na sk u tek  z a la n ia  lądu  o bardzo urozm aiconej r z e ź b ie  akumula­
c j i  lodowcowej przez Morze L ito r in o w e . Równocześnie p rzez  o d c ię c ie  tym i 
m ierzejam i zato k  m orskich pow stało sz e re g  j e z i o r ,  k tó r e  -  podobnie ja k  
nasze Je z io r o  Ł eb sk ie  -  u le g ły  z czasem wy s ło d z e n iu . P ro ce sy  t e  oraz 
przykłady ic h  skutków obserwowaliśmy s z c z e g ó ln ie  na wyspach uznam oraz 
R u g i i .

Praw ie jedną p ią tą  c z ę ść  czasu  n a sz e j p ra k ty k i p o św ięciliśm y  pozna­
n iu  rzeźby P o je z ie r z a  M eklem burskiego. Przem ierzyliśm y w tym c e lu  znacz­
ną c z ę ść  obszaru M eklem burgii /p rzy  pomocy mikrobusu U n iw ersytetu  Greife- 
w a ld z k ie g o /, a to  na t r a s i e :  G reifsw ald-H eubrandenbu rg-H eu strelitz-Ser- 
rah n -R o eb el-P la u -K ra k o w -G ttstro w -R o sto ck -S tra lsu n d . O glądaliśm y typowy 
obszar zasypania poiodowcowego, zaw dzięczający sw oje u k szta łto w a n ie  po­
m orskiej f a z ie  zlodow acenia W is ły . W idzieliśm y w ięc, ja k  wyższe oraz ma- 
syw n iejsze  człony te g o  ob sza ru , w którym p ię tr z ą  s ię  wały morenowe, prze­
p la ta ją  s ię  ze s tre fa m i n iż sz y ch  w zn iesień  i  z szerokim i bramami p o lo -  
dowcowymi, wykorzystywanymi p rzez w iększe r z e k i .  S t r e f a  moren czołowych 
j e s t  w ykształcona w p o s ta c i  wyraźnych k ilk u n a stu  ciągów , pooddzielanych  
bezodpływowymi obniżen iam i, c z ę s to  z a ję ty m i przez je z i o r a .  Na południe 
od ciągów morenowych widać b y ło  olbrzym ie san d ry , k tó r e  w n ikają czasem 
dość głęboko w obszar moreny c z o ło w e j. N a jb a rd z ie j na połu dnie  sanhy t e  
s ię g a ją  aż po P ra d o lin ę  Toruńsko—Ebersw aldzką, co w id z ie liśm y  w ła śn ie  w 
o k o lic a c h  Kbersw alde, ja d ą c  ju ż  z G reifsw ald u  do B e r lin a .

Obserwując obszar M eklem burgii rów nież i  pod względem gospodarczym 
zauw ażyliśm y, i ż  b a r d z ie j p ła s k ie  obszary moreny dennej stanow ią d z iś  -  
z r a c j i  swej żyzn o ści -  te re n y  intensyw nej gospodarki r o l n e j .  P ła s k ie  
i  suche po la  sandrowe są  p o ro śn ię te  lasem , n a jc z ę ś c ie j  sosnowym.
W d o lin ach  rzecznych oglądaliśm y zawsze obszary łąkow e, co t ł u ­
maczy s ię  dużą zasob n ością  ty c h  d o lin  w w ilg o ć . Pomiędzy polam i ornymi-* 
lasam i i  łąkami w dnach d o lin  widywaliśmy czasem w n ie co  dalszym  s ą s ie ­
dztw ie j e z i o r ,  ch a ra k tery sty czn e  nieckow ate formy te re n u  p o k ryte  łą k a ­
m i. Tłumaczono nam, i ż  s ą  to  dawne dna j e z i o r ,  k tó r e  z czasem u le g ły  
zanikow i.

Posuw ając s ię  po opuszczeniu  M eklem burgii w kierunku P rę żn a , p rze­
cin aliśm y obszary o s t a r s z e j  akum ulacji lodowcowej z w ystępującym i na 
przemian pradolinam i oraz wysoczyznami moren czołow ych .Z  porównania ty c h  
obszarów z Meklemburgią widać b y ło , i ż  z o s ta ły  one mocno zniszczcneprzez 
wody g la c y flu w ia ln e . S z c z e g ó ln ie  wyraźnie zazn aczało  s i ę  t o  w o k o lic a c h  
B e r lin a , g d z ie  z r e s z tą  sp ę d z iliśm y  d a lsz e  k i lk a  d n i naszej p r a k t y k i .J e s t  
to  zro zu m iałe , j e ż e l i  s ię  zważy, i ż  w ła śn ie  m. i n .  w o k o lic a c h  B e r lin a  
/o r a z  na zachód od n ie g o / z b ie g a ją  s ię  p rad olin y  z różnych fa z  zlodowa­
ce n ia  B a łty c k ie g o  /W is ły / ,  a t o :  warsza w sk o -b erliń sk a  / z  fa z y  fra n k fu r­
c k i e j / ,  głogow sko- barucka / z  fa zy  b ra n d e n b u rsk ie j/ oraz wrocław sko-m a-

fdeburska /z e  stadium  W a rty /. N a jle p ie j  poznaliśm y obszar związany z 
azą fra n k fu rc k ą , k tó ry  na odcinku: E g ersd o rf-S tra u ssb erg -B e rlin -P o czd a m  

przebyliśm y częściow o p ie s z o . O k o lic e  t e  w wyniku sw ej m o r fo lo g ii
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g la c ja ln e j  wykazują t r z y  różne ro d z a je  -  grupy krajobrazow e:
a/  wysoczyzna morenowa, będąca na sk u te k  ogromnego j e j  porozcina­

n ia  /m . i n .  przez p r a d o lin y / -  wykorzystywana d z ię k i swej żyzn ości pod 
uprawę r o l i ;

b /  obszary moren końcowych, strom e zbocza p ra d o lin  oraz suche od - 
c in k i  ic h  den -  p o ro śn ię te  la sa m i;

с /  o d c in k i den p ra d o lin ry ch  o p ły tk ic h  wodach gruntowych -  pokryte 
łąkam i lu b  torfow iskam i / t e  o s ta tn ie  po zm eliorow aniu zamieniane te ż  na 
u ż y tk i r o ln e / .

Pomiędzy w szystkim i pradollnam i ze zlodow acenia b a łty c k ie g o  napot­
kanymi na n a sz e j t r a s i e  obserwowaliśmy c ią gn ą ce  s i ę  nieznaczne wznie­
s ie n ia  wysoczyzn morenowych z pagórami moreny czołow ej .Pomiędzy zaś wy­
soczyznam i morenowymi w idać b y ło  w yraźnie równiny sandrowe. Zauważyliś­
my t e ż ,  i ż  wały moren czołow ych z p ierw szych  fa z  zlodow acenia bałtyckie­
go z o s ta ły  ju ż  mocno p r z e k sz ta łc o n e .

A n a liz u ją c  poznany w zględnie d o kład n ie  niżowy obszar NRD od strony 
użytkow ania go przez c z ło w iek a , tr z e b a  -  w podsumowaniu wysnutych tu  
wniosków -  s tw ie r d z ić , i ż  p ra d o lin y  ja k  i  le ż ą c e  między nimi wysoczyzny 
mareny dennej z o s ta ły  d z ię k i  swej p r z y stę p n o śc i wykorzystane d la  dróg 
lądowych /g łó w n ie  b i t y c h / ,  r z e k i zaś p ra d olin n e  -  ja k o  d ro gi wodne. Sze­
ro k ie  d o lin y  rzeczn e b y ły  i  s ą  ja k  gdyby bramami dogodnymi d la  szlaków 
kom unikacyjnych. T e j  te ż  o k o lic z n o ś c i n a leży  p rzy p isa ć  powstanie m iast 
będących węzłami komunikacyjnym i,  m. i n .  zwiedzanego przez nas B e r lin a , 
podobnie z r e s z tą  ja k  i  u nas Warszawy.

Wysoczyzny obramowujące p r a d o lin y , a m ianow icie: od północy -  Wy­
soczyzna Północna /B a ł t y c k a / ,  a  od połu dn ia  -  Wysoczyzna Południowa 
m in g /, ja k o  pod względem d ro żn o ści n ie k o rz y s tn e , z o s ta ły  przez w ie lk ie  
sz la k i, komunikacyjne o m in ię te . O czyw iście  nowoczesne śro d k i techniczne 
pozw alają  na pokonywanie rożnych p rzeszkód  terenow ych.Połączone to  j e s t  
jednak zawsze z większym nakładem kosztów . Względy gospodarcze zmuszają 
czasem do podejmowania ta k ic h  kosztów . T o też  oprócz s ta ry c h  szlaków ko­
m unikacyjnych sp o tk aliśm y na swej t r a s i e  również i  nowe. Jedną z ta k ic h  
nowych dróg tn ących  w poprzek Wysoczyzn? Północną  je ch a liśm y  zachodnia 
skrajem  j e z i o r  meklamburskich z R oebel przez P la n —Krakow-Gustrow do R o - 
s t o c k a .

Po niżow ej c z ę ś c i  NRD kolejnym  obiektem  «taszego zainteresowania s ta ­
ł y  s i ę  Rudawy. P o d je ż d ż a ją c  do n ic h  od stro n y  Drezna obserwujeny, i ż  
te r e n  podnosi s ię  t u  stopniow o i  n ie  widać j a k i e j ś  wyraźnej granią? mię­
dzy Wyżyną Sask ą  a  Rudawami. Tę niewyraźną g ra n icę  m orfologiczną za cie ­
ra  podobna d la  obu je d n o ste k  budowa g e o lo g ic z n a , ja k o  że m. i n .  swoje 
pow stanie zaw d zięcza ją  one orogen ezie  h e r c y ń s k ie j, z tym jednakże, iż  
łańcuch g ó r s k i Rudaw ma ogólny kierun ek  te k to n icz n y  w a ry scy jsk i /Sw-NE/. 
S tw ie rd ziliśm y  m. i n . ,  że sk a ły  budujące Rudawy t o  przede wszystkim ska­
ły  k r y s ta l ic z n e , a t o  sk a ły  m etam orficzne poprzecinane in tru zja m i mag­
mowymi. W zw iedzanej p rzez nas w schodniej c z ę ś c i  Rudaw przeważają gnej­
sy i  wychodnie przede w szystkim  ty c h  sk a ł obserwowaliśmy na stromych 
zboczach głęboko w ciętych  d o lin  rzeczn ych . Na s z c z y c ie  góry H ir ts te in  
/9*И ш и . P* m ./  oglądaliśm y in tr u z ję  bazaltow ą o charakterystycznym  u -  
kośnym c i o s i e  pokładowo—słupowym. B a z a lt  p o d ście lo n y  j e s t  tu ta j  kredo­
wym piaskowcem, k tó ry  le ż y  na g n e js ie  a te n  z k o le i  na g r a n ic ie . Gnejsy 
w ie tr z e ją  stosunkowo łatw o i  d a ją  dość dobrą g le b ę . W związku z tym r o l ­
nictw o w ykorzystu je  nawet strom e zbocza pod uprawę n a jc z ę ś c ie j owsa, ży­
t a  ja re g o  i  z ie mni àków. Wierzchowiny zbudowane z łupków k ry sta liczn y ch  
i  granitów  są  p okryte  lasem , n atom iast na sła b o  r o z c ię ty c h  wierzchowi­
nach gnejsowych w ystęp ują  to r fo w is k a .

U d erzała  nas w Rudawach duża g ę s to ś ć  z a lu d n ie n ia , a zasied lon e wi­
d z ie liśm y  nawet ic h  w ie r z c h o łk i. .Osadnictwo t o  ja k  nam objaśniano 
l i c z y  ju ż  k i lk a s e t  l a t ,  a p o c z ą tk i, ja k  i  c a ły  potem "jego rozwój w iązał 
s ię  z e k s p lo a ta c ją  w ystępujących  tu  n iegd y ś kruszców . Oglądaliśm y je  co
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prawda ty lk o  w muzeum /we Froh n au /, a le  u d erzyła  nas ogromna ic h  różno­
rodność. Były tu  w ięc k ru szce : sr e b r a , bizm utu, k o b a ltu , m ie d z i, n ik lu , 
ołow iu, cyny , uranu, wolframu oraz rudy ż e la z a . Równocześnie jednak 
s tw ie r d z iliśm y , że n ie  górn ictw o , ani n ie  hutnictw o j e s t  głównym z a ję ­
ciem d z is i e j s z e j  lu d n o ści Rudaw, przynajm niej t e j  ic h  c z ę ś c i  środkowej 
i  w schodniej, k tó r e  pozn aliśm y. Zam iast k o p a ln i, hut i  fa b ry k  przemysłu 
metalowego obserwowaliśmy obok zabudowań n a jc z ę ś c ie j  sk łady drewna p r ^ -  
gotowanego do ob rób k i. W miarę bowiem wyczerpywania s ię  zasobów krusz­
ców ludność p rze sta w ia ła  s ię  stopniow o m. i n .  na przem ysł drzewny, wy­
k o rz y stu ją c  m iejscow e zasoby le ś n e . Do n a js ły n n ie js z y c h  działów  te g o  
przemysłu n ależą  obecnie fa b r y k i zabawek, a jedną z n ich  zw ied ziliśm y w 
m iejscow ości S e i f f e n .  N ie k tó re  z ty ch  zabawek m ają t a k i  popyt za g ra n i­
c ą , że n ie  ma ic h  w sprzedaży k ra jo w e j, nawet tam na m ie jsc u , czego sa­
mi z p rzy k ro śc ią  dośw iadczyliśm y.

Oprócz przem ysłu drzewnego rozw inął s ię  w t e j  c z ę ś c i  Rudaw przemysł 
domowy, h a fcia rsk o-ko ro n karsk o-p asm an teryjn y .  Ponieważ pogoda w d n iu , w 
którym zw iedzaliśm y Rudawy b y ła  bardzo ła d n a , w ięc t e ż  w id zie liśm y l i ­
czne grupy k o b ie t /przew ażnie jednak s t a r s z y c h / ,  s ied zą cych  przed  sw oi­
mi domami i  w yrabiających  h a f t y ,  k o ro n k i, ta s ie m k i i t p .  Inną osobliw oś­
c i ą ,  oglądaną przez nas w Eudawach, we wspomnianej ju ż  miejscowości Froh - 
nau k oło  Buchholz, b y ła  muzealna kuźnica do przeróbk i  ż e la z a . W s ą s ie d ­
nim pom ieszczeniu te g o  muzeum w id zie liśm y różne artystyczne, wyroby metalowe.

Ostatnim  regionem , z jakim  zapoznaliśm y s ię  n ie co  d o k ła d n ie j w c ią ­
gu n aszej p ra k ty k i w NRD b y ła  tzw . Saska S z w a jc a r ia , z malowniczym j e j  
krajobrazem przełomu Łaby p rzez piaskow eow o-m argliste  utw ory. Pow stały 
one -  ja k  wiadomo -  w o k re s ie  kredy środkowej i  górn ej w morzu, k tó re  
wdarło s ię  w is t n ie ją c e  tu  ob n iżen ie  między Rudaw ami a  masywem Łużyckim, 
a k tóry utwory t e  ob rzeża ją  od południowego zachodu.Są t o  jedyne z re sz ­
tą  mezozoiczne utwory na paleozoicznym  obrzeżu Masywu C z e sk ie g o . 
Teren te n  z o s ta ł  wy dźw ignięty w tr z e c io r z ę d z ie , a t o  wzdłuż dawnych l i ­
n i i  te k to n iczn y ch  orogenu h ercyń sk o-w aryscy .isk iego . Obszar S a sk ie j Szwaj­
c a r i i  -  ob jaśniano nam -  z o s ta ł  jednakże w ydżw ignięty s ł a b i e j ,  n iż  są ­
sia d u ją ce  z nim Rudawy i  Masyw Ł u ż y ck i. T e j te ż  w ięc o k o lic z n o ś c i n a le ­
ży p rzy p isać  zachowanie s i ę  utworów skaln ych  w tu te jsz y m  przełomowym od­
cinku d o lin y  Łaby. V miarę dźw igania s ię  teren u  w cin ała  s ię  ona w p ia ­
skowce i  wytworzyła głęboką d o lin ę  o stromych zboczach, z całym sz e re ­
giem zawieszonych d o lin ek  j e j  dopływów. Ponieważ zn a jd u ją  s ię  tu  na prze­
mian warstwy piaskowców i  m niej odpornych m a rg li -  c z y n n ik i e ro ^ jn e  wy­
tw orzyły tu  różne formy sk a ln e : b a s z ty , i g l i c e ,  w ieże i t p .  N isz c z e n ie  
u łatw ione b y ło  liczn ym i spękaniam i, do s ie b ie  p rosto p ad ły m i, a t o  w wy­
niku przecinam ia s ię  dwóch kierunków te k to n icz n y ch : w a ry scy jsk ie g o  /SW - 
NE/ i  h ercyń skiego /SE -N W /. W rz e ź b ie  te g o  teren u  w yróżniliśm y dwa wy­
raźne poziomy. Poziom wyższy zachowany j e s t  w form ie s z c z ą tk o w e j,o s ta ń - 
cow ej. Jednym z ta k ic h  ostańców oglądanych przez nas b y ł K b n ig ste in .N a  
jego  sz c z y c ie  zn ajdu je  s ię  tw ie rd za , w k tó r e j  w ięziony b y ł gen era ł K le ­
eberg w zięty do n iew o li h it le r o w s k ie j  w dniu б X 1939 r . ,  to  j e s t  po 
o s ta tn ie j  b itw ie  w kampanii w rześniow ej, k tó rą  on ja k o  dowódca arm ii 
" P o le s ie "  s to c z y ł  z Niemcami. O stańce powyższe są  izolowanymi w zn iesie ­
niam i, zbudowanymi w c z ę ś c i  górnej z b a r d z ie j odpornych piaskowców, zaś 
w d oln ej mają s t o k i  b a r d z ie j łagod n e; budują j e  bowiem mado odporne mang­
l e .  Poziom drugi, n iż sz y  j e s t  b a r d z ie j r o z le g ły , a pow stał we wczesnym 
p le js to c e n ie , po czym n a s tą p iło  o s ta tn ie  podnoszenie te r e n u .

Cały  te r e n  S a s k ie j  S z w a jc a r ii  j e s t  k lasycznym , szkolnym  n iem a lże , 
przykładem akordantnych pow ierzchni zrównań, t e r a s ,  rozw oju zb oczy ,w ie­
tr z e n ia , denu dacji i t p .  T o te ż  zapoznanie s ię  z tym terenem b y ło  d la  nas 
niezm iernie ln stru k tyw n e.

W tr a k c ie  trw ania n a sz e j p ra k ty k i w NRD zw ied ziliśm y cały szereg miast 
i  m ia steczek , z ic h  zabytkam i, muzeami oraz śladam i h is to r y c z n e j / s ł o ­
w iań skie j dość c z ę s t o /  p r z e s z ło ś c i .  B a rd z ie j znane ze zwiedzonych przez 
nas m iast t o :  G re ifsw a ld , S tr a ls u n d , S a s s n itz ,  R o sto ck  z Wamemflnde, Neu-
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brandLeńburg, N e u s t r e l i t z ,  B e r l in ,  Poczdam, Drezno i  F r e ib e r g . W G r e if a -  
w aldzie  oraz w B e r lin ie  zw ied ziliśm y m. i n .  zakłady g e o g ra ficzn e  tam­
te js z y c h  uniw ersytetów .

Odnośnie do wspomnianych śladów s ło w ia ń sk ie j p r z e s z ło ś c i ,  to  s p o t­
kaliśm y j e  bądź t o  w p o s ta c i  różnych w ykopalisk  arch eologiczn ych  /n p .n a  
w yspie na je z io r z e  Teterów , w Usedom na w yspie Uznam i  w Weseńberg nad 
jeziorem  M tlr i tz / ,  bądź te ż  w p o s ta c i  kurhanów /n p . w G oloew itz koło Ber­
gen na R u g i i / ,  bądź nawet w p o s ta c i  fragmentów g ro d zisk  /n p . w Arkonie 
i  w Bergen na R u g i i / .  Innym w re szcie  choć ty lk o  formalnym n ie ja k o  dowo­
dem pobytu Słow ian na te r e n ie  m. i n .  M eklem burgii j e s t  ogromna i lo ś ć  
nazw m ie jscow ości z ch arakterystyczn ym i końcówkami: - i n  /n p .B a n sin , Zem- 
p i n / ,  - i t z  /n p . R y b n itz / ,  -ow /n p . Burow, Kraków, Mirów -  to  o s ta tn ie  
b y ło  n iegdyś centrum sło w ia ń sz cz y z n y /.

N iezm iernie  przyjem ne b y ło  d la  nas zawsze t o ,  że p . dr Wolfgang Ja n ­
k ę , g e o g ra f z U n iw ersytetu  w G r e ifs w a ld , k tó ry  prow adził nas przez po­
łowę okresu trw an ia  n a sze j p r a k ty k i /m . i n .  w ła śn ie  w M eklem burgii/ -  
wskazywał na w sz y stk ie  t e  wspomniane wyżej ś la d y  słow iańszczyzny z n ie ­
kłamaną l o ja l n o ś c ią .

W o g ó le  zaś o c e n ia ją c  praktykę tr z e b a  p rzy zn ać, że te re n  j e j  z o s ta ł 
dobrany d la  nas k o r z y s tn ie , program przygotowany bardzo sumiennie i  re ­
alizow any kompleksowo. T o te ż  k o r z y śc i o d n iesion e przez studentów były o - 
gromne. J e s t  t o  z a słu g a  o c z y w iśc ie  ca łeg o  grona opieku jących  s ię  nami, 
pracowników U n iw ersytetu  w G r e ifs w a ld , do k tó ry ch  n a le ż e l i  m. in . pano­
w ie: a sy s te n t A lfr e d  Gomolka, d o c . dr Gerhard H e ss , dr Wolfgang Jan kę , 
dr A lfr e d  von K a e n e l, a s y s te n t W u lf-D ie te r  L ep el i  dr Eginhard Wegner. 
S z cze g ó ln e  jednak słowa uzn ania  n a le żą  s ię  panom: doktorowi Wolfgangowi 
Ja n k ę , naukowemu kierow nikow i c a ł e j  n a sz e j p r a k ty k i , oraz W ulf-Dietero­
wi L ep elow i, ja k o  technicznem u j e j  k ierow nikow i, k tóry  o s o b iś c ie  opie­
kował s ię  nami od pierw szego do o s ta tn ie g o  dnia trw ania n aszej prak­
t y k i  w NRD.

Antoni Gawlik

REPORT ON A VISITING COURSE MADE BY THE GEOGRAPHY STUDENTS OF CRACOW IN EAST GERMANY

In September 1969 a group of geography students from the Teachers' Training Col­
lege of Cracow attended a course for foreign studente in Eaet Germany. The course in­
cluded a visit to the Baltic Coast, to the Isles of Hiddensee, Uznam and Rugen, to the 
Uecklemburg Lake District, to the Saxon Switzerland, and to the Przgebirge kts.A num­
ber of towns and cities was also visited, with particular attention devoted to Greifs­
wald, Berlin, and Dresden.

Антон* Гавлик

ДОКЛАД О ПРАКТИКЕ СТУДЕНТОВ ГЕОГРАФИИ КРАКОВСКОГО ПЕДИНСТИТУТА В ГДР

В сентябре 1969 га д а  студенты географии Кракошского Педагогического  
Института проходили практику в ГД Р. Во время практики они побывали на по­
бережья Балтийского моря, на островах Хидденэее, Уэнаы и Рюген, на Шекле- 
ноургских о зерах, в Саксонской Швейцарии и в Рудных горах . Студенты посе­
тили также многие города ГД Р, посвяпгая особое внимание Грейфсвальду, Бер­
лину и Д рездену.


